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Stary lis 
naciąga owczą skórę 

W czasie toczącej się obecnie w Anglii kampa 
nii wyborczej zaszedł znamienny wypadek. Jak 
donosi agencja Reutera, przywódca konserwaty• 
stów, Winston Churchill ivygłosił przemówienie, 
w którym dal między innymi do zrozumienia, że 
gdyby powołany został znowu na stanowisko pre 
miera, podjąłby osobiście próbę zbliżenia się do 
Generalissimusa Stalina w celu położenia. kresu 
„zimnej wojnie". „Nie mogę oprzeć się myśli -
powiedział Churchill - podjęcia nowych · rozmów 
ze Związkiem Radzieckim na najwyższym szcze 
blu". 

udność USA w obronie po_ o ·u 
Robotnicy i wybitni przedstawiciele inteligencji 

Wypowiedź Churchilla wywołała sensację w An 
glii i poza jej granicami. Któż nie wie kim jest 
Churchill, powszechnie znane są wojownicze za. 
pędy tego zoonkrutowanego awanturnika imperia 
listycznego, ziejące zoologiczną nienawiścią do 
Związku Radzieckiego,- będącego od wielu lat jed 
nym z najbardziej zagorzałych podżegaczy do 
nowej wojny przeciwko krajowi socjalizmu i kra 
jam demokracji ludowej. 

prołestujq przeciw polityce Trumana " 
Nagłą metanior/ozę starego mtrygan.ta wojen· 

nego wyjaśnia nam bojowy organ konserwaty­
stów angielskich, „Daily Mail" który w komen­
tarzu do przemówienia Churchilla stwierdza: 
„Większość ludzi w Anglii i w Ameryce zgodzi 
się bez zastrzeżeń na proiekt spotkan.ia wielkiej 
trójki. Ludzie ci nie chcą wierzyć w słowa Ache­
sona, jakoby nie było możliwości porozumienia 
ze Zwią~kiem Radzieckim". 

• W Stanach Zjednoczonych wzmaga się 
ruch protestu przeciwko polityce rządu ame 
rykańskiego, która znalazła wyraz w sta­
nowczym odrzuceniu wszystkich propozycji. 
zmierzających do osłabienia napięcia między 
narodowego i uregulowania wszystkich nierc 
związanych jeszcze problemów radziecko­
amerykańskich. 

Postępowe organizacje robotnicze, wybitm 
przedstawiciele inteligencji, przedstawiciele 
duchowieństwa i inni działacze w USA coraz 
głośniej wyrażają oburzenie z powodu polity 
ki rządu. 
Członek Izby Reprezentantów Holyfield 

(demokrata ze stanu Kalifornia), który po­
piera politykę rządu, wygłosił w Izbie Repre 
zentantów przemówienie, w którym zmuszo 
ny był przyznać, iż wyborcy jego okręgu 
„przede wszystkim zainteresowani są spra -
wą pokoju". · 
Członek Izby Reprezentantów Hoffman (re 

publikanin ze stanu Michigan) oświadczył, 
że wyborcy jego stale wskazu;ą mu na ko­
nieczność ugruntowania pokoju. 

Krajowa Konferencja Związków Zawodo­
wych w obronie pokoju, mająca swą siedzi­
bę w Chicago przesłała r>rasie oświadczenie, 
w którym stwierdza, iż zamierza przeprowa­
dzić kampanię na rzecz zebrania miliona pod 
pisów pod petycję, wyrażającą dążenie lud­
no4cl USA do pokoju l zawierającą żądan?e 
niezwłocznego zwołania konferencji przedsta. 
wicleli USA i Związlm Radzieckiego dla ure 
gulowania spornych problemów. Oświadcze­
nie podkreśla, iż fakt odrzucenia przez Ache 
sona na niedawnej konferencji prasowej pro 
pozycji w sprawie podjęcia nowych prób ure 
gulowania sprawy bomby atomowej, równo-

znaczny jest z odrzuceniem wszelkich po­
zorów, iż rząd USA pragnie uczciwego poro­
zumienia wzajemnego w celu utrwalenia po 
koju. Dowodzi to, iż departament stanu nie 
dąży do utrzymania pokoju prr.y pomocy dy 
plomacji. Zorganizowani robotnicy w USA 
odpowiedzą na ostatnie oświadczenie Acheso 
na zebraniem miliona podpisów, aby wyka­
zać iż CHCĄ ONI POl{OJU, A NIE WOJNY. 

Kampania na rzecz zebrania miliona pod 
pisów trwać będzie do 12 kwietnia - rocz­
nicy śmierci Roosevelta, kiedy to wspomnia 
na wyżej organizacja zamierza przesłać Tru­
manowi petycję. 

Petycja domaga się podjęcia niezwłocznej 

~·-~-~-„-·---

Przed Dniem Kobiet 

akcji za pośrednictwem ONZ w celu posta­
wienia broni atomowej poza nawias prawa, 
zapewnienia kontroli nad energią atomową 
przy pomocy inspekcji międzynarodowej oraz 
zniszczenia istniejących zapasów bomb ato­
mowych. 

Petycja wysuwa również żądanie niezwło 
cznego przeprowadzenia pertraktacji mię­

dzy USA a Związkiem Radzieckim w celu 
uregulowania nierozwiązanych jeszcze spor­
nych problemów, usunięcia przeszkód w sto 
sunkach handlowych ze Związkiem Radziec­
kim, Chinami i demokratycznymi krajami 
Europy Wschodniej oraz obrony praw demo 
kra tycznych. 

Tak więc, aczkolwiek z bólem serca, nawet za 
jadli reakcjoniści z „Daily Mail" zmuszeni są 
stwierdzić, :ie ludność Anglii i Ameryki nie chce 
wojny, że jest prżeciwko wojnie, że iest przeciw 
ko Achesoi:iowi i za zbliżeniem ze Związkiem ' Ra 
dzieckim. Tę prawdę zn.a również i Churchill. 
Churchill wie, że najpopularniejszym obecnie ha 
slem w Anglii, jak i gdzieindziej, jest hasło po­
koju. I dlatego stary lis postanowił uchwycić s~ 
go dla osiągnięcia zwyc~stwa wyborczego. 

Rob nice pode·mu·ą Zobowiązania 
Współzawodnictwo długofalowe zatacza coraz szersze kręgi 
Ud'ział robotnic - chłopek mało- i średniowlnych gospod:yt1 domowych i in· 

.teligentek pracujących w przygotowania eh do Międzynarodowego Dnia Kobiet 
w Polsce, nigdy nie był tak masowy jak w roku bież. 

Na odbywających się w całym krajuzebraniach kobiety da!ą wyraz rosnącej 
świadomości swojej roli w budowie fundamentów socjalizmu w Polsce, we 
wzmocnieniu obozu pokoju, podejmując masowo zobowiązania produkcyjne. 

Robotniry fiibryk, hut i kopalń sz~zeg9lnie I „Ludwik" przystąpiły do współzawodnictwa 
entuzjastycznie podejmują przed swoim świę- dług<>falowego o zmniejszenie d<> minimum 

normy. Również robotnice ze Zjednoczenia 
Ru,~zkiego zobowiązały się podnieść wydaj· 
nosc pracy. 

Do współzawodnictwa. długofalowego przy· 
stąpiły także r<>hotnice fabryki lamp górni· 
czych i fabryki sprzętu ratunkowego. 

Cała załoga kobieca kopalni „Mako!lzowy" 
postanowiła ofiarować na odbudowę Warsza­
wy równowartość jednej dniówki. 

• tern apel Markiewki, włączając się w ogólno- procentu zanieczyszczenia węgla. 

Matyas RakOSI polski ruch współzawodnictwa długofalowe- W k;opalni „Sośnic~" 3 b~gady kobiece 

Zatrudnione w hucie „Batory" roh.:>tnice: 
Rytle, Szpandel, Szpindler, Grabowska, Litok 
Nawrotek i Ogórek podjęły się przekroczyć ..,,; 
ciągu 3 miesięcy o 10 proc. dotychczas osiąg­
niętą wydajność i wyk<>nywać w ten sposób 
170 proc. normy. Takie same zobowiązania 
podjęły przodownice pracy ze szlifierni tej 
huty: Anna Mracz, Elfryda Błaszczyk, Hele­
na Otto, Elżbieta GrY'Ilcer, Irena Roszczak i 
Agnieszka Duch. 

o zadaniach 
Wągierskiej Partii Pracującvch 

W Bitdapeszcie, na plenum Komi­
tetu Centralnego Węgierskiej Partii 
Pracujących, wygłosił referat sekre­
tarz generalny Partii, wicepremier Ma 
tyas Rakosi. 

Po zanalizowaniu sytuacji mię­
dzynarodowej i dotychczasowych 
błędów Partii, które uwidoczniły Jię 
zwłaszcza na odcinku walki z kułac­
twem, referent omówił następujące 
zadania Partii na okres naibliższy: 
1 Bezlitoma wałka z wszelkimi 

przejawami nacjonalizmu bur­
żuazyjnego. 2 Przeprowadzenie wyborów no 

wego kierownictwa na wszyst­
kich szczeblach partyjnych. 

3 Wzmożenie walki o pokój. 

" 
Likwidacja dotychczasowych 
niedoci4gnięć Partii w drodze 

krytyki t samokrytyki. 

go. zatrudmone w sortowni, w dziale ruchu ma-
·1 Robotnice sortowni w kopalniach: „Mako- szyn i placu drzewnym zobowiązały się w cią 

szowy", „Milmlczyce", „Zabrze - Zachód"; gu 3 miesięcy wykonywać stale po 120 proc. 

I 

Nowa „Caritas" przy pracy 
Najbiedniejsi w Olsztynie korzystają już z pomocy 

Po przejęciu agend przez nowoobrany z~­
rząd, „Caritas" w Olsztynie rozpoczęła nor­
malną pracę, śpiesząc z pomocą najbardziej 
potrzebującym i zdobywając zaufanie społe­
czeństwa katolickiego. 

I Obecnie rozpatrzono już szereg podań, u­
dzielając pomocy w kilkunastu wypl\Pkach. 
M. in. przydzielono odzież i obuwie Janinie 

I Trzaska z Belcza pow. Pisz, wdowie posiada 
i jącej na utrzymaniu 6-ro małoletnich dzieci, 
· która kilkakrotnie składała podanie do b. 

I kierownictwa „Caritas" i mimo, że wniosek 
jej był pozytywnie zaopiniowany przez miej­
scowego księdza - żadnej pomocy nie otrzy 
mała. 

Inwalida, Franciszek Zegarski - ojciec 9 

Nowy ,, wyczynu rządu Bidalt 

małoletnich dzieci, który również kilkakrot­
nie - bez skutku - zwracał się do b. zarzą 
du „Caritas" z prośbą o pomoc - oświad­
czył: obecnie „Caritas", dzięki interwencji 
rządu stała się instytucją, śpieszącą z pomo­
cą naprawdę najbiedniejszej ludności. 

Próżne gadanie 
do próżnych kI"zeseł 

Wed!urz doniesienia 
agencji Press Associa­
tion, środowy wiec 
przedwyborczy w jed-1 
oej w dzielnic Londy­
nu, na którym Bevin 
wygłosił przemówie­
nie, zgroma<l'ził naj-

Plioti: Wasiiluk, powSJZechlillie rzn~y I _lubia- mniejszą licz.hę ucze-
ny drr.iałaJCtL S!POłe;=iy na wyahodzsrtW;J:• 7'°- stników dotychczasowych wieców z 
stta.J: areszwwainy 'l wys:edllony z FrancJ~- d · ł t · · t- b · k. N 

WySJie<f.le1IJie wasilluka wywołało żYWe po- u _z1a em ego m1ms 1 a ryt~JS iego. _a 
rusrz.enie wśród praoującego wyahodŹSit'Wa pol- I wiecu obecnych było 75 kobiet, 5 męz-
s.k:iego. czyzn i 8-ro dzieci. 

Chrystus nakazywał miłosierdzie 

ROBOTNICE Z PZPB~ 2 W LODZI 
PODJĘ:LY DLUGOFALOWE~OBOWIĄ.ZANIA 

PRODUKCYJNE. 

Prządki µrzędzalm średnioprzędnej po ukończe· 
nia pracy zgromadziły się n.a krótkim zebraniu, 
podczas którego zgłosiły szereg dlugof alowych 

zobowiązań produkcyjnych. 

Niemiłosier y wyzysk 
stosował ks. biskup Kowalski wobec robotników, pracujqcych w jego dobrach 

W w:.elu majątkach kościelnych, mimo I dzliina ob. Drążka (5 osób) musi gniieźdz;ić S'ię I mu wYstarc,zyć. Nic więc &iiWnego, i.e przy-s tkanl·e lekjf}rzy wprowadzenia umoiwy ~biorowej , iP17.ejpisy jej w małym, jednoosobOWYill pomdeszcrreniu. mlera głodem i prowad7li. życie nę<lz.ia,rza. PO a . nadail nie są hooorowane. Roboitnicy rolnri w WdOtWa Nietkowska, której mąż przez 41 lat Wszystko to dzieje s':ę w poblJi.żu kuriń bi-

połskich j radz~eckicb majątku Maciejewo, na:leżącym do dóbr bi~ sl:u.żył wiernie b-..sikupowi pe]Jplińs1ciemu, ży•je skupiie.j i WSIUUliale urządzonej rezydeIWJi bł 
SikU!Pa pe.!pltlńsadego ks. dr. KowaJ.skJiego, ży- o:beooiie w nędzy. Po półrocznych staraniach sk pa k dr K walsk" · 

Dnlia 16 bm. odJbyło się w WaI'SZ11l1Wlie spot- ją w:prosi w skandaliemych warunkach. Ro- ołirzymała wyna,gr~nie za ~Y rok ~ po- u s. · 0 . iego. . . 
kanie wybirtnych ~tawichli medycyny botnlik rolny, ob. Anton~ Lennain. ri ro00i!llą, st.a.cl 20 kg pneilllCy ł 20 kg Jęcrmniema. O- Charaikterysit.yCZJI14 Jest rzeczą, iż mnrno ol 
radrnieokiej z akrt;ywem srużby z.dJrowda stolii- składającą s.ię ri 6 osób, mies-z.ka w jednooso- pa.lu je_t odmówiono. Niemoześliwa kobieta brzymiicli ·i!roonyśai, jakie madąitkii te os:ągają 
cy. bowej nol'2e, kt6.rej ściany po~ są grzy- wegetuje w okropnych warunkach. l mimo beinprzykładnego wyzysku robotnl-

Delegac<: radzieccy podrzielili się swymi be.m, a woda deszc7,()Wa P'rzecieka. przez su- 81-letnJi, oblo:imie cho['y sta.rusrz.ek Bartosze ków 1 Maci! . • • acl 
wrażenJiiaimi. z pobyotu w Poilsce !l)O'd!kreśilając flit, tworzą.c kałuże na. podłOihe. W takiich sa ws.kii, tpo 30 latach S·łużby w majątku b.iisku- • an ejowo, lin.i ,Polko nłe wPI ły 
~ wS\I)ólpoo.cy służby ~owńa POllsk:i myoh warunkach żyją roboitmńcy ro.lnii i w pó:m. dositaije wraz z żoiną - 30 lg żyta na dotąd sum zaliczkowych na podatek irrunto-
e ZSRR d!1a dobra obu braitnliCh narodów. drugim madątku lxskn.JPm Pólko, gdrzjie ro- miesiąc l pół ll1m mleka ddelm.le l ł!._ ma_ w;r_I FOB_na rok Meżąey~ 
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STR. 2 „~X PRESS /LUSTROWANY" 

• ój wielki dz Jl! 

n 
Budo""·niczy Polski Ludowe.i Wanda Gościn1ińska opowiada 

o swym życiu i o drodze, którą doszła do sukcesów 
„Mój wielki dzień" - taki tytuł nosił nie był wykorzystany, \Vielka ilość sprzę- czyk, triumfalnie zatknięty przy maszy­i.zesnas.ta . z. kolei broszura „Biblioteki tu stała nie czynna. Nie było mowy o nach.„ Przodowmkow Pracy", w której prząd- ·pracy na trzy zmiany. Ryła to jesień Druga z kolei czerwona chorągiewka ~.a,_ Wanda Gościmiiiska, ied.na z przo- 1947 roku. ;~zerwienila się przy maszynach, gdy du1ących robotnic polskich, opowiada o Gościmińska chciała znaleźć wyjście, Wanda Gościmińska otrzymała nowy, ~woich. losach i drodze, którą doszła do natychmiastowe wyjście, nie czekając, cd:powiedzialny odcinek pracy przędzal­sukcesow. aż wyszkolone w gimnazjach włókien- niczej instruktorki. Miała się dzielić z Zanim jednak nastąpił ów „wielki •1iczych nowe kadry zgłoszą się do pra- towarzyszkami swymi doświadczeniami. ~ dzień" w życiu Wandy Gościmińskiej, cy. Wreszce nadchodzi ten jedyny w ży-ktory ~prawił, że stała się ona wana Szczera, serdeczna rozmowa w komi- ciu niezapomniany „wielki d•zień". i bliska całej Polsce - było smu.tne, tecie partyjnym. Potem myśl, co jak re- Gościmińską wzywa ją do Komitetu głod•ne dzieciństwo proletariackiego <lizie rlekto_r, rozjaśniła umysł: wielowarszta- Miejskiego PZPR. gdzie dowiaduje się, eka w kapitalistycznej Lodzi. I była towosc! że Prezydent Bierut dekorował ją naj­gorzka młndość robotnicy, której po 8 ' I zamiast 540 wrzecion, Wand'a Gości- wyższym o:iiznaczeniem w Polsce, orde­miesiącach darmowej pracy (rzekomej O:it1ska ~czyna . obsłngiwać 810. ~o rem ,.Budowniczych Polski Ludowej". praktyce!), w fabryce Horaka - kierow- pierws?,eJ wypłacie, gdy w dodatku me A potem na uroczystym zebraniu nik Ebert, gdy zwróciła się dbń o jakieś było widać po Wan::lzie Gościmińskiej MRN. poprzez burzę oklasków, którymi wynagrodzenie, mówił: żadnego wyczerpania, robotnicy zaczęli grzmi sala - mówi Wanda Gościmińska. - Odejdź stąd! Już! Nie potrzeba mi przecho~zić na. wielowarsztatowość. , .„dzień dzisiejszy jest dla mnie naj-pomagacŻek lak będę potrzebował to „P_arha, r:1~1e_ ;.~grzewał~ do czynow większym i najszczęśliwszym dniem w zacznę ci płacić. ~ pisze Go~c1m1~1s,<a ~ a Ja starałam moim życiu. W tym dniu przyrzekam -.ie wpływac na mnvch jeszcze bardziej, jeszcze mocniej wytę-Po 11 miesiącach pracy w przędzaini, · · .c· • · * żyć swoje siiy dla odbudowy kraju i po-wypła.cono Wandzie pierwszą tygo<lniów- W r. 1948 w calym włókiennidwie §więcić całe swoje życie dla zbudowa-kę - 14 złotych„. Były to lata kryzysu. rozpowszechnia się metoda współzawod nia soc ializmu w Po.lsce„. Szalało bezroboGie. Na miejsce jednej nictwa zespołowego. Gościmińska orga- * • * zwolnionej robotnicy fabrykanci mieli nizuje zespół z sześciu kobiet. Takie są pokrótce dzieje awansu ro-ty~iące innych do wyboru. Zbliża się grudzień 1948 r., wielki, botnicy łódzkiej. Wandy Gościmińskiej. W sercach robotniczych wrzał bunt, wspaniały- miesiąc jed!lości. Zbliża się Kobiety, która symbolizuje te olbrzymie, budził się opór. Bezwbotni organizowali Kongres„. głębokie przemiany jakie zachodzą w masowe demonstrac.ie, potężna f a1a straj Zespół Gościmińskiej deklaruje jako społeczeństwie naszym na przestrzeni ków ogarnęła Polskę. Ogarnęła i Lójlź. swój czyn przed·kongresowy, zamiast I ostatnich pięciu lat. 
„Pracowałam wtedy, jako samodq;iel- 788 motków normy - l.026 motków. Takich przodujących kobiet fak Wan-na prząd'l,<a (był to rok 1936) - pisze I. wykonuj~.- 1.463,31, zdobywając I ~a ~ośc!miń.:;l<a jest coraz. więcej i licz-W.anda Gości.mińska. Nasza zmiana za- perwsze m1e;sce oraz czerwony propor- oa ich musi stale wzrastac. 

częła '."trajkować pierwsza"„. -~--------
Organiza.torem i motorem strajku by- Przed wojną -- 9 proe., ~ziś -- 39,S proc. la .l(omumstyczna Partia Polski i lewi- w d d 

ca związkowa. Ale prawicowe kierow- ·y . a I n a~ po m c s u . en tom nłctwo PPS i opanowane przez borJSiÓW 
z:Wią~i zawodowe podważały wiarę 
klasy robotniczej we własne siły. Nie do­
puszczały do jejności~ ówczesny pr~y­
wódlca z-wiązkowy PPS prawicy, Szczer­
kowski 1 jego kompania, zła·małi strajk. 

„Wyszliśmy z tej walki mocniejsi. Na­
uczyliśmy się w niej jednej, wielkiej rze­
czy: że klasa robotnicza tylko wtedy 
mo.że zwyciężać, jeśli zespolona jest pod 
jednym. rewolncyjnym i odważnym kie­
rownłdwem". 

Taki waśinie był cięeki start życiowy 
Wandy Gościmi!'!skiej gd'Y w dniu 9 lute­
go 1945 r. stanęła wraz z grupą robatni­
ków przed' bramą daw. fabryki Horaka: 

Teraz ta fabryka była ich. 
Ale skoro była ich - to musieli się 

nią zajqć. I wzięli się do roboty. Po­
czątkowo byJa ich garstka - całymi 
:iniami, do późnej nocy pracowali i pusz­
czali w ruch kolejno maszynę za ,maszy­
ną, krosno po krośnie. 

Fabryka nie mogla iść pełną parą z 
braku sił fachowych. Park maszynowy 

zapewnia obecnie nasz ·rząd ludowy 
Nigd;y jeszcze studenci polscy nie ko- studentów, czyli 39,5 procent młodzieży 

rzystaH z tak olbrzYfl1iej pomocy ze stro akademickiej. 
ny państwa, jak obecnie. Bo cóż można A jak wyg·ląda akcja stypendialna w 
powiedzieć o rozmiarach „pomocy" dla państwach zachodnich, studentom ponoć 
studentów, udzielanej przez rząd sana- niczego już do szczęścia nie potrzeba? 
cyjny, skoro w latach 1937-38 na 48 ty- Otóż we Francji np. ze stypend1Jów ko­
sięcy akademików ze stypendiów korzy- rzysta tylko 5 procent ogólnej liczby stu­
stało tylko„. 9 procent? dentów, w Stanach Zjednoczonych -
Zaznaczyć przy tym na.Jeży, że stypen- 2 procent. 

dia te wynoszące przeciętnie 47 złotych, Jeszcze gorzej dzieje się pod tym 
były zwrotne - tzn. student musiał po- względem w pat"1stwach kolonialnych„ 
braną sumę zwrócić po pewnym czasie. gdzie system stypendialny prawie wcale 
Wiemy też, kto je _otrzymywał: korpo- nie istnieje. Weźmv jako przykład Al­
ranci, którym pieniądze te potrzebne by- gier. Na ogólną liczbę 5 tysięcy studen­
ty na „żyletki", kastety, pałki itp. tów, wśród których znajduje się tylko 150 

Zupełnie inaczej ustosunkował się do Algierczyków (resztę stanowią biali) -
tych spra~ rząd Polski Ludowej. Ob~c- stypendia otrzymuje aż ... 6 akad·emi­ne stypen.:ha są bezzwrotne, a o rozmia- k, R .· · , , d t · rach tej konkretnej pomocy świadczy o:v. . :;;c~ Jasna, m~ m? wsr~ . eJ 
fakt, że akcją stypendialną o!>jęto np. .,w1elk1e.1 hczby stypen1ystow ani 1ed-
na rok J 950-51 ogółem 47 ł pół tysiąca nego Algierczyka„. (bk) 

Nr. 48 

n 
MARYSIA: Nie pisze nam Pani, gdzie 

mieszka i o jaki wymeldunek chodzi. Prosi­
my napisać szczegółowo o wypadku, jaki 
miał miejsce oraz o podanie nam swego a­
dresu, a postaramy się pomóc, 

* • * 
„CZARN~ OCZY": Powinna Pani zwrócić 

się do Społecznego Biura Porad Prawnych, 
ul. Narutowicza Nr 49. 

* • * 
ALEI~SANDROWICZ DANIEL Z KOLE· 

GĄ: Utwory moźna przesłać do któregokol­
wiek z pism literackich. 

* * * FACHOWIEC: Otrzymaliśmy wiadomość 
od jednego z naszych Czytelników, że jest w 
posiadaniu poszukiwanej przez Pana książki 
- podręcznika elektrotechniki w języku nie 
mieckim, prof. dr. inź. K. Laudieu. Może ze 
chce Pan skomunikować się bezpośrednio z 
posiadaczem podręcznika. Oto jego adres: Jó 
zef Drbout - budowniczy, Oświęcim, ul. Ko 
ścielna 19. 

• * * 
JÓZEF DRBOUT - BUDOWNICZY: Adi"es 

Pana przekazaliśmy „Fachowcowi". Listow­
nych odpowiedzi nie udzielamy. 

PZPW nr. 4 w liidzi 
zajęly I miejsce w współzawod­

nictwie między:iakładowym 
W dniu 15 lutego b.r. Sąd Konkursowy 

współzawodnictwa branżowego pomię­
dzy zakiajami przemysłu wełnianego 
ogłosił wyniki współzawodnictwa w IV 
kwartale 1949 r. 

I miejsce i nagrodę w kwocie 
I.OOO.OOO.- zł. osiągnęły PZPW Nr. 4 
w Łodzi, które uzy_skały ogółem 1213 
punktów. II miejsce zajęły PZPW Nr. 2 
w Lodzi - 1132 punkty. Miejsce III przy 
znano PZPW Nr. 29 w Tomaszowie 
Maz. (1053 punkty). 

Przy ustalaniu wyników wzięto pod 
uwagę wykorrnnie planu, wzrost wydaj· 
ności, poprawę jakości wyrobów, dyscy­
plinę pracy, zmniejszenie ilości postojów 
oraz stopień bezpieczeństwa pracy. 

Piekarzę z PSS-u 
przyspieszaiq wykonanie planu 

Pracownicy 21 piekarń i ciastkarni 
PSS w Lodzi, w celu przyśpieszenia wy­
konani a plaJ1ll sześcioletniego i podnie­
:::ienia jakości produkcji, zobowiązali się 
wykonać plan produkcyjny na rok bie­
żący do d'nia 30. XI. br. 

Poza tym uchwalono podniesienie ilo· 
ści nadpieków o 1 proc. od wyznaczone­
go limitu, zwiększenia wy:l1ajności pracy 
nrzy równoczesnym podniesieniu jako­
ści, usprawnienie ekspedycji pieczywa, 
wzmożenie dyscypliny pracy i konse­
kwentną realizację systemu · oszczędno­
ściowego. 

Jednocześnie zebrani zwrócili się z 
wezwaniem do zespołów wszystkich uspo 
łecznionych · piekarń w kraju, aby skła· 
dały one podobne długofalowe zobowią· 
za ni a. 

Codzien,na n,owelka „Expressu" Antoni Czechow 

BUTY 
wieci'Orem pójdzie do teatru i zapyta tam I dzieć, że numerowy, mając trochę w gło· 
o aktora Blistanowa. wie, wstawił do pokoju nr 64 i moje buty 

- A dlaczego oba buty są z lewej no· i pańskie - tu Murkin zwrócił się wręcz 
gi? - skrzywił się stroiciel. do Blistanowa. - Pan też, wychodząc od 

Mu.rkin, istroiciel fortepianów, zatabaczo 
ne idywiduum o żółtawej twarzy, wyszedł­
szy z pokoju na korytarz, strofował wiel­
kim głosem numerowego. 

- Jestem reumatyczny, chorowity, a ty 
ka-żesz mi chodzić na bosaka! Gdzie są mo-
je buty? · 

Numerowy Siemion wszedł do pokoju 
Murkina. Spojrzał w kąt, gdzie zazwyczaj 
stawiał oczyszczone buty i skonstatował, 
że ich nie było. ~ " 

- Gdzie mogły się podziać te przeklę­
te buty? - podrapał się po głowie - wczo 
raj wyczyściłem je i postawiłem je tutaj„. 
Chociaż, prawdę mówiąc, miałem wczoraj 
trochę w czubie„. Tak mi się coś widzi, że 
wstawiłem je do innego pokoju. Czyściłem 
przecież nie jedną parę, a po pijanemu 
człowiek nie rozpozna czasem samego sie· 
bie, a co dopiero cudze buty„. Widocznie 
wstawiłem je do numeru tej aktorki, któ­
ra mieszka obok 

Murkin, wzdychając i kaszląc, · zapukał 
do drzwi sąsiedniego pokoju. Kobiecy głos 
zapytał: „kto ·tam", on zaś zaczął smętnym 
sJosem. · 

- Jestem chorowity, reumatyczny.„ Do 
ktorzy polecają mi trzymać nogi ciepło. 
Miałem właśnie iść do generałowej Sze­
wielicy, stroić jej fortepian: a przecież nie 
mQgę iść tam boso ..• 

- Nie rozumiem o jakim fortepianie 
pan mówi? 1 
-. Tu nią cho&i q_f~~ł~ 

' 

pani, ale o buty! Ten hultaj Siemion, oczy­
ściwszy mi buty, wstawił je przez pomył­
kę do pani pokoju. Więc może łaskawa 
pani zechciałaby teraz oddać mi je? 

Za drzwiami dały się słyszeć jakieś sze­
lesty i człapanie, wreszcie qrzwi otwarły 
się nieco i pulchna rączka kobieca rzuciła 
Murkinowi pod nogi parę butów. 

- Dziwna rzecz! -- kręcił potem gło 
wą stroiciel, wciągając w swoim pokoju 
buty. - Wydaje mi się, że to nie jest pra­
wy but.„ Tak, tak, mam rację! To są dwa 
buty z lewej nogi! Wiesz, co Siemion, to 
nie są moje buty! Moje buty miały czer­
wone uszka i były całe, te zaś są dziurawe 
i nie mają uszek. · 

Siemion z posępną miną przyglądał się 
butom, aż wreszcie burknął: 

- To są buty Pawła Aleksandrowicza„. 
aktora ... Bywa on tutaj co wtorek„. To on 
zamiast swoich butów wzuł pańskie„. A to 
ci historia! Widocznie zaniosłem do jej po 
koju dwie pary butów: wasze i jego! 

- Więc zamień je! 
- Łatwo powiedzieć „zamień je". Po-

szedł przed godzin!b a gdzie mieszka, tego 
nie wiem! Przychodzi tu co w-torek, prze­
nocuje i znów przez cały tydzień go nie 
ma! 

- No i co ja teraz pocznę, nieszczęśli· 
wy? W tej chwili powinienem być już u 
generałowej Szewielicy, hultaju jeden„. I 
zmarzły mi nogi. 

....,. Niech pan wciągnie te, które są, a 

- A skąd ma aktor wziąć lepsze ?„. żony tego pana, wzt:ł moje buty! 
Kiedy raz powiedziałem mu to w oczy, on - Co pan wygaduje? - Przyszedł pan 
krzyknął: „Milcz ! W tych właśnie butach tutaj, żeby rozpuszczać plotki? - sposęp· 
grywałem rolę hrabiów i książąt!" Ot, ar- nial Blistanow. 
tysta! Gdybym był gubernatorem, wszyst - Ależ nie, uchowaj mnie panie Boże! 
kich tych aktorów wsadziłbym do kozy! - zapewniał Murkin, zdejmując buty. -

Murkin, postękując wzuł oba nieszczę- Ja przyszedłem tu tylko w sprawie bu· 
sne lewe buty. Przez cały dzień potem - tów„. Czyż nie nocował pan dzisiaj w po­
chodząc po mieście i strojąc forLepiany - koju numer 64? 
cierpiał srodze, albowiem ciasny but doku- - Czyż mnie pan tam widział? 
czał mu niemożliwie. - Ależ nie! 

Wieczorem udał się do teatru, gdzie gra - Więc jakim prawem śmiesa. obrażać 
no „Sinobrodego". Wszedłszy do męskiej kobietę i to w l,iodatku w obecności jej 
garderoby, Murkin zastał tam wszystkich męża?! 
aktorów. Był tam również i sam „Sino- Za kulisami powstało zamieszanie. Król 
brody", który pokazywał właśnie królowi Bobesz, purpurow-y z gniewu, uderzył pię­
Bobeszowi rewolwer, namawiając go, żeby ścią w stół, a „Sinobrody" starał się go 
odkupił go od niego. umitygować, wołając: 

- Czy mogę widzieć pana Blistanowa? - Czyżbyś zamiast mnie, przyjacielowi, 
- zapytał stroiciel. uwierzył raczej takiej nędznej kreaturze? 

- To ja nim jestem - rzekł „Sinobro- Czekaj zastrzelę go jak psa„. Zrobię z nie-
dy". · go siekane zrazy !„. 

- Przepraszam, że niepokoję pana --- „.Spacerowicze, którzy tego wieczora 
zaczął smętnie Murkin.„ Ale jestem chora- przechadzali się po parku w pobliżu letnie 
wity, reumatyczny, a doktorzy kazali mi go teatru, zoba,czyli w pewnej chwili, że z 
ciepło trzymać nogi. teatru wybiegł jakiś bosy człowiek o żół-

- Czego właściwie chce pan ode mnie? tej, przerażonej twarzy, za nim zaś pędził 
- Tę noc spędził pan w hoteliku Buch- inny w kostiumie .,Sinobrodego", z rewol· 

tiejewa.„ W pokoju nr 64„. werem w ręku. Nikt jednak nie wie do-
- Ależ opowiada pan bajki - zauważyl kładnie co się potem stało! Wiadomo tyl­

król Bobesz. - W pokoju 64 mieszka moja ko, że Murkin, który po tej przygodzie cho 
żona. rowa! później przez dwa tygodnie, opowia· 

. - Pańska ~ona? ~ uśmi~chną~ się Mur dl'.jąc o sobie, że jest „chorowity i reuma· 
km - _w takim razie. to panska z?na wy- tyczny", dodawał odtąd jeszcze: „i okrytY, 
dała m1 buty pana Bhstanowa, ktory wła- ranami", · 
śnie wyszedł od niej._ Musi pan bowiem wie :(tłum. Al: 

• 
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WA~EK: -:- p~ pożarciu, n_aszych I WICEK: - Tyle razy mówiłem, byś I WACEK: - M8.SZ, piesku prezent! To I w ACEK: - Ratuj, Wiciuniu! Azor 
pą~zkow _moze pies c0orowac, więc mu pokątnie" mięsa nie kupował! ' będzi~ najlepsz~ lekarstwo! Może Wicek dost_ał okropnych bole~ci!:·· . 
da.1ę rumianku a on me c~ce„.. . . „ I WACEK:_ - _To dla Azora! gadac::, co chce! Ty i tak E:ię na tym nie l WICEK: - No w1dz1sz! Wszystkie 
~ICEK: -:- Ry~yny tez me chciał, .PRZEKGPJ,E.N: - Ależ to czysta I poznasz, gdzie była kupiona kiełbasa! p!czki mu n~e zaszkodziły, a zachorował 

choc sam piłem dla zachęty„. wieprzowa! Słowo honoru!.„ po „pokątne.1" kiełbasie! 
lllR1W iii! bW1& idW= iWW •W&NSJE iiW& MME pt -M&\lli !AEM!iRWlll!!!WWW~ff'"'i . " 

Naszvm zdaniem -
l:o to z (e 

Skończą się wędrówki do kwaterunku . 
Te?. • ' 

lP t Dl .Rwd;;.v swego czasii ucieszyli się łodzia­
n~, ~~ I'DT wprowadzil system cało­
dziennej sprzedaży, bez stosowania przer­
wy obiadowej. Zwiększyla się przelobfość 
lokalu, podni~ly obroty i zniknęły kolej­
ki ludzi, oczehujących na ulicy otwarcia 
drzwi po, przerwie obiadowej. · 

System· całodziennej sprzedaży jest lco­
nieczr.yin w handlu uspolecznionyrn. Umo­
żliwi(', bowiem światu pracy zaopatrywa­
nie się we wszelliie artykuły o każdej po­
rze dnia. Wystarczy porozmawi.ac z kilko-
11ia klientami PDT, by się przekonać, że 
wprowadzona innowacja spotkała się z cal 
kowityrn uznaniem. 

Podczas gdy coraz więcej placówek han 
dlu iispołecznionego przechodzi na ten słu 
szniejszy system spt·zedaży, Centrala Tek­
stylna iiporczywie tlcwi przy starym, I ja­
kie są tego skutki? 
Przejdźmy się w godzinach od 13 do 15 

przed Dom Wlókienniczy Centrali Tekstyl­
nej na Piotrkowsldęj. Każdego dnia zoba­
czymy tam tlum ludzi, który ok1.1,puje chod 
nik aż do samej jezdni. Ruch pieszy jest 
całkowicie zatamowany. Niedalej jak wczo 
raj dziewczynlia, która musiała zejść na 
jezdnię, nieomal wpadła pod kola nadjeż­
dżającego samochodu. 

Kwestię wprowadzenia cauodziennej 
sprzedaży w Domu Włókienniczym O. T. 
poruszamy już po raz drugi, jak dotych­
czas - bez skutku. Czyżby głos opini·i pu­
blicznej tak mulo obchodził tę instytucję? 

· (se) 

każdy petent otrzyma odpowiedź na swój wniosek, czy podanie. 
Najpier'' z.ałatwiane będą spra~y ·bieżące, potem - zaległości 

Gdvby tak sporządzić statystykę, jaki nie, jeśli nie ma dla nich m!i~szkań? I kontroli nad wydawanymi przy<l'ziała-
urząd w mieście, cieszy się na jwi~kszą Otóż i. to. Przychodzą - stwierdzić I mi. 
frekwenc ;ą, n iewątpł iwie pierwsze miej- trzeba - często zupełnie n!epotrzebnie, 

1 

Co się tyczy kontroli - pisaliśmy już 
sce zająłby zd-2cy::l'owanie oddział kwa- tracąc swój czas i zabierając go innym. obszernie na ten temat, wskazując na 
terunkowy w śródmieściu. Zresztą po to, Przychodzą, żeby się dowie.clzieć jak wy I celowość zastosowania systemu num ero 
ażeby się o tym przekonać wcale nie g·ląd.a ~c~ spra~va. czy złożony wniosek 1 w~nycl) przydziałóV.: mi.eszk~niov.:ych. i 
trzeba sięgać po dane liczbowe - wy- trafił JUZ na brnrko, czy d1okonano lus-1 re1estrowam;i decyzJi w speCJalneJ ks1ę­
starczy krótka obserwacja tego, co się iracji wskazanego mieszkania, kiedy na dze. 
na miejscu dzieje. leży się spodziewać decyzji itd. A że W śródmiejskm oddziale kwaterunko-

Już od wczesnych godziń rannych pa- każ::ly interesant zgłasza ~.ię nie raz, nie wym leży kiika tysięcy zaległych podań, 
nuje tu olbrzymi ruch. Często w ogóle dwa i nie trzy, lecz niemal codziennie wniosków itp. Część ich - to jeszcze 
ni.esposób prZE:cisną.ć się przez natkiczo- - stąd właśnie to zjawisko. spuścizna po ś. p. Nadzwyczajnej Komi­
ny korvtarz. Skądinąd wiemy, że kwa- I dlatego tei bardzo słusznie uczynił sji Mieszkaniowej. Podania, wnioski 
terunek ma bardzo minimalne możliwo- Zarząd Miejsl?~, wprowadzając zapowia- Hp. leżą i leżą, osiada na nich gruba 
ści zaspokojenia głodu mieszkaniowe'!o, dane już przez nas porządki od 1 lutego. warstwa kurzu, a ludzie denerwują się i 
choćby z tej prostej rrzyczyny, że nie l'Jlównym celem sz·:o>regu zmian na tere- cho<lza, chodzą ::!'o kwaterunku. Przy 
dysponu_ie wolnymi lokalami. Skąd więc I nie kwaterunku jest wydatne skrócenie każdej zmiante nowy kierownik oddzia­
taki tłok na korytarzu i w gabinetach? procedury przy wszeik~ch sprawach lu popełniał ten sam błąd: usiadłszy za 
Po co. ci ludzie przychodzą tu tal< licz- 1 mieszkaniowych i roztoczenie należytej biurkiem zacierał ręce, postanawiając 
_,_~~ "' sobie solennie, że przede wszystkim -
I to ied/;. ludzie!.„ zlikwiduje zaległości, Może i chęci były 

Spr-.ed~ ~la "l'~•~zl! "U· a m.męenl~~oęb~e-~~5!~1~:1;~ sł~ic~~1l3ot~r~~~1~a~~~ 
. & O a i &U i g U 5 , I ~U 1e~ło,sc1 1est c;.ała masa, a tu kazdy 

dzien przynoslł znowu po kilkaset no-

kradzhHle systematycz1de w zakładzie utylizacv~ny,an :r~; ;:/!ł~~~w;t~fy~t~ń! gfyiew ~~~~~ 
,,,... I 'I ...ild • ł ppn Mimo ciągiych ostrzeżeń' przed naby- I Gryzner (Pieprzowa 9) i Jan Rauch 

m Og ZIG u waniern mięsa pochodzącego i nielegal- (Poddębice, Szkolna 9). Wszyscy trzej 

d b ł da b d · nych źród2ł, zaw?ze jeszcze znaidują się pracowa1li w zakładzie utylizacyjnym 

czasie nowe podania również zaczęły 
żółknąć pod warstwą kurzu. 

Obecnie wprowadzono zupełnie inny 
system. Przede wszystkim zabrano się 
i to całkiem słusznie - do załatwiania 
spraw bieżących. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że najbardziej pilne są te 
spr a wy, które się teraz dzieJą, gd'Y nie­
raz trzeba działać niemal błyskawicz­
nie. A wśród powodzi starych podań zna 
czna ilość jest już nieaktualna. Niektó­
rzy petenci już zrezygńowa!i, wyprowa­
dzając się z Lodzi lub urządzając się w 
inny sposób, inni otrzymali już ·mieszka 
nie, ale wnioski ich nadal pokutu.ią itd. 
Bywa też i tak, że mieszkania, na które 
składano wniosek, nie mogą już być 
brane w rachubę, bo domy te„. zostały 
w międz~czasie rozebrane. 

Z O 'J. , sztan r przec O n1 luJlzie, którzy mię"so takie kupują i sp'O- Ruda Bugaj. Jak sama nazwa wskazuje, 
N~Jl.epieJ zorganizowanym i najwy- żywa ją. Po,stępuiąc w ten sposób, na- do zakładu przywożono mięso zarażone 

datme1szym zesp~łem b_udowlanym oka- I r~żają s!ę na ro_zm~ite choroby_ i .zat~u- ni~ nadaj_ące się do spo~~cia, w celu 
zał się w Ło:liz1 oddział III PPB. We cia, korn.;zące się me rzadko sm1erc1ą. zmszczema. Dobrana tro.1ka wykradała 
współzawodnictwie pracy zdbył on na- Wiktorta Unutczak, zam. przy ul. Li- pewne ilości tego mięsa, przywożąc je 
grodę w postaci ~ztandaru przechodlnie- manowskiego 88, urządziła sobie w następnie do Unufczakowej. 
go, który mu zostanie wręczony d'Zisiaj mieszkaniu sklepik, w którym, po wyso- W trakcie przeprowadzonei rewizji, 
na specjalnie zorganizowanej uroczysta- kiej naturalnie cenie, można było zawsze kontrolerzy Ochrony Rynku znaleźli oko­
ści w lokalu świetlicy Związkowej przy dostać. wieprzowinę, wołowinę czy sło- lo 40 kg. wołowiny, pDchodzącej ze zwie 
ul. Nawrot 23. (kb) ninę. Przygodni klienci dziwili się na- rzęd.a chorego na gruźlicę i cztery kg. 
- wet, że mięsa nigdy tu nie zabraknie. wieprzowiny z trychinami, której spo-

Nic dziwnego. Umtfczakowa miała życie grozi poważnymi kompllkacjami 

Najlepsze pączkH.„ 
Trąbalski wraca 11iianv do domu. W !!"ło.wie 

mu się mąci, nogi się phiczą. Dozorca otwie­
ra bramę. Trąbalski wpada na nie1rn obeimu­
je i powiada: 

- Panie ... panie Alojzy kochany .... Jeżeli„. 
jeżeli to pan jest fa1.i:tycznie. to za ... zauro-

stałych d<Jstawców. Należeli do nich Jan a nawet śmiercią. Sprą.wa przeciwko 
Szczepaniak, (Proletariacka 3), Henryk trucicielom skierowana została do 8ądu. 

. . 
Leczymy streptomycyną 

Tylko najbardziej potrzebu!ącym 
Nie znaczy to jednak, że zaleg·le po­

d'ania i wnioski pójdą do lamusa. Rozpa­
trzy się je wszystkie i uporządkuje, ale 
nie kosztem nowych. Oczywiście zajmie 
to jeszcze sporo czasu, lecz tak bez-

wadź mnie pan do mego mieszkania. ieżeli ... 
jeżeli to ja jestem faktycznie ... 

* * 

przydzielajq lekarze rzadki środek leczniczy • wzg-lę:fnie będzie lepiej, bo w przeciw­
nym razie nie wyszlibyśmy nigdy z te- · 
go błędnego koła. · Jeszcze nie tak dawno leczenie strep- padkach. 

tomycyną było prawie niejbstępne. Kto Ministerstwo Zdrowia przydtzieliło na 
bowiem mógł sobie pozwolić na to, aby szemu miastu ogółem '200 łóżek strepto­
za kurację streptomycynową płacić setki mycynowycb, w tym 100 dla dzieci i 100 
tysięcy złotych? dla dorosłych. Zbyt s:1,czupta ich jJość 

Pan Alojzy podpił sobie niegorzej i posta­
nawia zadzwonić do swego tłrzyjaciela. Na­
kr.ęca więc odpowiedni numer i woła: 

- Hallo!.„ Hallo!„. 
A przy,ja,ciel odpowiada prriez telefon: 
- Hallo!„. Hallo! ... 
Na. to pan Alojzy, kiwając: głową: 
- Co za doskonałe echo„. 

* • * 
Na ulicy stoi jakiś chłopczyk i zalewa się 

łzami. 
- Co ci jest? - pyta litościwie pani. 
- Uutm„. - płacze malec. - Tata uderzył 

się młotkiem w palec.„ 
- Z tego powo1lu jeszcze nie należy pła-

kać, dobry chło1Jczylm ..• 
- Ja też się z r.Mlc:ią.tku śmiałem, to tata 

mnie zwalił.„ 

Obecnie R.ząd Polski sprowadza po- spowodowała, że napływ<1jące ze strony 
ważne ilości tego leku. Coraz wi~ej zakładów pracy i Centralnej Przychodni 
powstaje w kraiu ośrodków leczenia Pracy wnioski o leczenie. musi rozpatry 
streptomycyną. Ośrodki takie w ilości wać specjalna komisja społeczna, złożo­
czterech znajdują się również w Lodzi, na z pracowników służby zdrowia, 
a mianowicie w szpitalu im. J. Korcza• ORZZ i czynnika społecznego, aby przy­
ka, w Łagiewnikach, w szpitalu Boni- dzielić streptomycynę najbardziej po­
fratrów i w Tuszynku. W dwu pierw- trzebującym. 
szych leczy się dzieci, w pozostałych Ogółem od chwili uruchomienia w Lo 
dwóch - dorosłych. dzi ośrdików 'streptomycynowych wyle-

Chociaż sprowadzamy streptomycynę/ czono kilkaset dzieci i d1orosłych, cierpią 
w coraz wifkszych ilościach, nie mamy I e,ych na zapalenie opon mózgowych oraz 
Je.i jeszrze na tyle, aby można było uży- wykazujących świeże wysiewy tuberku-
wać jej w hcz.niejszych niż obecnie przy lozy. (sk) 

I jeszcze jedno. Dzięki tej zmianie 
już obecnie nikt nie będzie musiał cho­
dzić do kwaterunku, aby się dowiedzieć 
o bie~u sprawy. Postanowiono bow!em, 
że na ~ażdy, wniosek, na każde podanie 
o~powJedź musi nastąpić najpóźniej w 
ciągu 2 tygodni. Odpowiedź pozytywna, 
czy negatywna zawierać będzie również 
krótkie uz::i.sadnienie \V rodzaju: „lokal 
<liqstatecznie zaludniony", „lokal przy­
dzelony komu innemu", „lokal przyd'Zie­
lony petentowi" itp. 

A o to właśnie idzie. żeby interesant 
nie musiał bezskutecznie chodzić od 
okieni<a, do okienka, od urzędnika do 
urzędnika. Ho nic tak nie psuje krwi 
ludzfom, Jak odwlekanie svrawy w nJ!e-
skończoność! (o) 

• 
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Brak odpowiednich basenów 

J,om sportu pływackiego 
widownią uniemożliwia. zwolenni­z 

oglądanie ciekawych imprez 

JANUSZ TAGOWSKI 
Czy jest taki drurri ,jak Janusz Tagowski 

tokarz Państw. Zakł. 1\:Iechanicznych im. J'. 
Strzelczyka, ZMP-owiec i zdobywca wielu 
nagród w współzawodnictwie pracy? 

Napewno jest i to nie jeden. I to właśnie, 
że jest, że takich ja~ on młodych i dziel­
nych przodowników jest więcej, stanowi\na 
szą najwiękso;ą dumę i największą nadzle­
je na przyszłość. 

Ma dopiero 22 lata, ale niejeden stary 
I doświadczony fachowiec może pozazdroś­
cić mu wyników Jego pracy. Nie ma takie­
go etapu w okresie trwania współzawodnic­
twa tych zakładów, aby tokarz montażowni 
Tagowski nie otrzymał nagrody. 

Coraz więc-3j ma- jak i dla drugich nie stworzono odpowiednich 
11y w Lodzi poważ· warunków pracy. Stworzenie tych warunków 
!YCh imprez pływa· jest bezsprzeczną zasługą zarządu ŁOZPł, 
;kich. Coraz liczniej. który nie bacząc na przeszkody konsekwent­
.;ze stają się też sze. nie .zmierzał do celu, stając się wzorem dla 
cgi tych, kt~rzy innych okręgów Polski. 

rhcieliby je ogląd:1ć. Osiągnięte wyniki wskazują na to, że po­
Wystarczy pr.iypom- mimo tych czy innych niedociągnięć natury 

:1'eć sob'e o.;tutni mecz z Gdaf1skiem, kiedy organizacyjnej lub formalnej, linia polityki 
to przed gmachem Ogni:;ka staly tlumy zwo· ŁOZPł była słuszna i zgodna z zadaniam!, 
lenników sportu pływackiego, którzy nie mo· nało:i;onymi na ŁOZPł, jako opiekuna wyczy 
gli się już wci<;nr,ć do śroika. Brak miejsc nowego sportu pływackiego. 
uniemożliwił im oglądanie ciekawej imprezy . Czy można w tej chwili zrobić jeszcze coś 

Rzecz jasna, że wzrastającą z dnia na więcej? Raczej niewiele. Coprawda będziemy 
dzień popularność pływacy nasi zawdi:i~::zają jeszcze świadkami szeregu imprez, zawodnicy 
swojej codziennej, żmudnej 9rscy i swoim być może ustanowią jeszcze kilka czy kilka· 
wynikom, które przP"'>:lzi:y Łótlż w "[lotęgę naście nowych rekordów, rozszerzy się grono 
JJlywa~ką Po13k!. zawodników wyczynowych - lecz to ws:1y 

Nie ulega te;i. żadnej wątJliwo~ci, że najlep I stko jest jeszcze za mało. 
szy treri.er i najlepsze chęci zawod,1ików nic Potrzebne są nam przede wszystkim ply· 
r.daly by się na nic. grlvby t~ k dla pierwszego I walnie letnie, aby ruszyć w teren. Potrzebna 

tilion złotych nagrody! 
Jak Włókniarz z małeS:;O Krosna pobił dużv ŁKS 

A przecież pracu;ie on w brl·gadzie takie 
go asa jakim jest znany w całej PoJsce ra- Zrzes7.enie Sportowe „Włókniarz" nro„arlzl war;;zawskie), III Włókniarz-Andrychów (woj. 
cjunalizator i przodownik Doruch, którego ilokladną kla'lyfil<acię wszy~Cd•h swych Idu- krakowskie), IV W.ókniarz - Zgierz, V Włók­
przecietne wyrobienie ncrmy wynosi 270 h6w na kre-iic Poh'<i. w której bierze po:l niarz - Pab:anfre, \'I Wlókniarz . Czę>tocho-

proc. Tagowski wyrabia nie 0 wiele mniej, uw11 gę takie momenty jak: wa itd. 
!Jo całe 257, stojąc na drugim miejscu po terminowe nad-.yłanie sprawodań, u:hiał Zwycięski klub Włókniarza - Krosno zdobył 
Dorucbu. w masowych imprezach soortowyeh, udział w nagro:lę przecho:lnią w postaci statuetki. Po-

Janusz jest wychowankiem Fabryki im manifestacjach i ob~ho:łach. akcja „łącznośd nad to przydzielono mu na inwestycje 3porto-
Strzelczyka. Tut::ij zdobywał najpotrzebniej- z wsią", praza społe:znH zarzą:iu klubu, wkład we 1 milion złotych. Picniadze te bardzo mu 
sze wiadomości, tutaj stawiał pierwsze swe miejs•n'H!go s::io'eczcfr>twa w inwc,tycje 1µor >ię przydadzą. a to ze względu na roz!)oczęte 
kroki przy warsztacie, tutał też zyskał zasz- towe id. iuż rohoty ;>rzy budow:e wsnaniałe!!o 9arku 
czytne miano przndcwnika. Wc~o~ai wlaś'\ie do'rnnano w Zrze>zeniu ·-po~!cwego, który powstaje w Krośnie. 
EC:imil_lllll _Ell!B!_ISllll!_ll!l!mlmlllllDllR!l--lillllllll po:humowa'lia wyników, które przeds~awiają Do:lać należy, że naiwi~kszy klub włókien· 

"--NA 
ADRIA (dla młodz.) - Cyrk - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Pustelnia Parmeńska II seria -

godz. 17, 19, 21. 
flA.TKA - Wołga, Wołga - 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 7. 
HEL (dla młodz.) - Chłopiec z przedmieścia 

16, 18, 20. 
MUZA - Czarci Żleb - 18, 20. 
POLONIA - Czarci żleb - 17, 19, 21. 
PRZEDWIOśNIE - Pustelnia Parmeńska 

seria - 16, 18, 20. 
ROBOTNIK - Siostra lokaja - 18, 20. 
ROMA - Dzwonnik z Notre Dame - 18, 20 
REICORD - Wyspa skarbów - 16; Zagubio-

ne dni - 18, 20 30. 
STYLOWY - Bogata narzeczona - lB, 20. 
SWIT - Wielkie nadzieje - 17.30, 20. 
'l'ĘCZA - Niebezpieczeństwo śmierci - godz 

się następująco: I nk:><y w Polsce - ŁKS. Włókniarz, zajął w 
I miej<;~e zdohył Włi'kniarz z Krosna (woj. tej kla<;yf~kacii „zaszczytne" miejsce w ... dru­

rzeszowskie), II - Bzura Chodaków (woj. giei dzie<;h~tce! 

Tur p y1Wacki kół 
rozpoczyna w Ognisku już w niedzielę 
Chociaż miasto nasze nie posiada rzeki, ło 

dzianie bardzo lubią pływać. Najdobitniej 
świadczy o tym ilość kół sportowych, "Zgło­
szonych do turnieju pływackiego, organizo­
wanego prze?'. Radę Kultury Fizycznej 'i 
Sporf.u ORZZ w Łodzi. 
Już obecnie zg!osi~o slę ponad 60 kół spor 

towych! Ale to jeszcze nie wszystko - do 
dnia rozpoczęcia z:1woclów zgłosi się ich na 
pewno jeszcze około 40. 

Zawody odbędą się na pływalni Ognisti::a 

już w nadchodzącą niedzielę. Ze względu na 
ogromną ilość" startujących trzeba było uło­
żyć kalendarzyk, dzieląc o~zczędnie godziny 
między poszczególne koła. 

W ten sposób w niedzielę startować będą 
w godzinach od 13 do 15 pływacy kół spor­
towych ZS Związkowiec i Budowlani, od 15 
natomiast do 16 - pływacy Zrzes.,,enia „Stal" 
i „Spójni". W dalszym ciągu zawodów od go 
dziny 16 do 17 pływają koła sportowe ZS 
Unia i Włókniarza i wreszcie od 17-ej ujrzy 
my w wodzie pływaków Ogniwa i Koleja-

nam w Łodzi reprezentacyjna pły,rnlnia let­
nia i zimowa z miejscem dla widowni, oblic~I) 
nej na kilka tys~ęcy widzów! Łódź - dziecko 
już wyrosło i nie mieści się w zbyt ~1asnym 
garniturku ... 

W obecnych warunkach nie możemy się po­
djąć łatem organizacji żadnej imprezy ply­
\vackiej, gdyż istniejące dwie pływalnie letnie 
nie po'liadają w ogó!e miejsca na pomieszcze­
nie widzów. Brak trybun, wieży, przyzwoi· 
tych trampolin, wieczna obawa przed deficy· 
tern - to wszystko skazuje latem imprezy 
pływackie na zagładę. 

Jak nas informują, Zarząd ŁOZPł już dz's 
planuje rozegranie letnich mistrzostw ol;rę~o· 
wych na pływalniach Piotrkowa i Tuszyna. 
I to jest, nie licząc zawodów propaganJ.ow;;ch 
na prowincji, jedyna poważna impreza, na 
którą będzie sobie mógł pozwolić Ir.tern 
ŁOZPł. 

Swego czasu podano oficjalnie do wiadomo 
ści, że na stadionie dawn. Zjednoczonych wy­
buduje się nową reprezentacyjną pływalnię 
letnią i odda do użytku już latem rb. Zapla­
nowana jest też ponoć budowa sześciotoroweJ 
pływalni zimowej z widownią, mającą pomie­
ścić kilka tysięcy widzów. Mają też powstać 
pływalnie letnie na terenie większych miast 
naszego województwa. 

Póki więc nie będziemy mieli wspaniałych 
basenów w nowym parku S_P.ortowym koło ra· 
diostacji, pamiętajmy o tych•sprawach, gdyź 
jeszcze kilka tygodni a słonko zacznie coraz 
mocniej podgrzewać i wtedy trudniej będzie 
nadrobić to, o czym dzisiaj nie pomyślimy.,. 

Pokazy filmowe 
dla kół Si)Ol"towych 

Rada Kultury Fizycznej i Sportu przy 
ORZZ przystąpiła do organizowania wieczor­
ków filmowych, które odbywają się każdego 
piątku o godz. 19 w sali teatru „Melodram". 
Przed wyświetlaniem filmu będą wygłaszane 
krótkie referaty na a!<tualne tematy polity· 
czno-gospoda1·cze. Pokazy te przeznaczone są 
dla kół, które też winny zaopatrzyć się w 
karty wstępu przez m&cierzyste Zrzeszenia. 

Ostatnia porażka Szwedów 
z: reprez:entacią hokeiowq CSR 

Szwedzka drużyna hokejowa Matteus Poj· 
karna zakończyła swe tournee po Czecliosło· 
wacji meczem w Pardubicach, przeg-rywając z 
kombinowaną reprezentacją CSR w stosunku 
0:9 (0:0. 0:5, 0:4). 

TERMIN WYSTĘPU IRVINGA HELLERA 
PRZESUNIĘTY 

16.30, 18.30, 20.30. 
TATRY - Czarodziej sadów - Hl, 18, 20. 
WISŁA - Dubrowski - 16.30, 18.30, 20.30. 

TEATlł'ł' Wobec późniejszego przyjazdu pianisty a-
rza. merykańskiego Irvinga Hellera termin reci-

WŁóKNIAR.7, - Pustelnia Parmeńska II se-
ria - 16.30, 18.30, 20.30. 

WOLNOSć - Rajnis - 16, 18, 20. 

Im. Stefan~. Jaracza - „ODWETY" g. 19.15 
Nowy - Teatr nieczynny. Zespół na wy­

stępach w Warszawie. 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15 
Lutnia - .• KRÓLOWA PRZEDMJESCIA"­

~odz. 19 15 

Organizatorzy apelują do zarządów kół o talu, przewidziany na sobotę, 18 bm. w Fil­
dopi!nowanie, by zawodnicy punktualnie harmonii, zostaje przesunięty. Dokładna da 
przybywali na miejsce startu. Sądzimy, że ta podana zostanie za pośrednictwem prasy 
prośba ta znajdzie właściwe echo i dzięki te Bilety zakupione zachowują ważność, wzgl~ 
mu wpłynie na usprawnienie strony organi- dnie zwracać je mo7.na w kasie Filharmonii 

ZACHĘTA - Konfrontacja 18, 20. zacyjnej zawodów. I w godz. 1~13 i 17-19. 

bok~ za:vinila. Wied~iała tylko .iedn?. Nie I ło. Pilnowano .ją, nie mogła wycfo~tać się 
pow1edz1ała Zarembie, wst!~z1ła. s:ę tak z domu. T~tez gdy tego dnia Jon wy­
dorosłego syna. To był ie1 naiwtększy szedł do miasta uspokojony jej napoz6r 
błąd. D\atego umarło jej uwielbiane rh:ec normalnym samopoczuciem, ubrała się 
ko. Poniosła karę .. Dc;>piero p6źnie.i poję- szybko w swoją czarną żałobną suknię i 
ła cały ogrom swei wmy. To, co się ~tało gorączkowo poczęła prL.vgotowywać się 
niegdyś, błąd jej młodzieńczych lat, mC.gł do spotkania z kochankiem. 

łll8 zostać jej wybaczony. Była młoda, nieJo 
świadczona, skrzywdzono ją. Opatrzność 

Monice opadły ręce. A więc tak wyry- go czasu, nigdy nie zostawiali jej samej. zesłała jej Jona. Los naprawił to, co się 
wala się od niej w świat? Tak cieszyła Doskonale zdawała sobie sprawę, iż oba- stało. Miała dom, dobrego męża, dzieci. 
się, że wyjedzie z Łódzi? I nie myślała zu wiają się, by z rozpaczy nie popełniła sa- Dostała sposobność, by naprawić swoje 
pełnie o niej. Nawet nie spytał; się, czy mob~jstwa. życie. I wszystko było dobrze, dopóki me 
Monika się zgadza. Tak, jak nie pytała Troskliwość męża i czułość Ani była le spot:kala na swej drodze, po tylu larach 
o pozwolenie, gdy pisała list do ciotki Po kiem gojącym jej rany. Nie zdołali tylko c.pokoju i cichego, choć nie błyskotliwego 
li. Z ciężkim sercem Monika powlokła się oboje złagodzić jednego. Przejmującego szczęścia z Jonem, tamtego. 
do kuchni. Na myśl, iż miała żyć całe dwa poczucia winy. Bo to co się zdarzył0, sta To, co zawiniła w młodości, naprawiła 
miesiące bez Krysi, wszystko leciało jej z ło się jedynie tylko z jej winy. Gdyby latami uczciwego życia •z Jonem. Teraz 
rąk.. Po raz pierwszy miały się rozstać na fOwiedziała Zarembie o ich synie, nic do ty1:.1 większa była jej wina, że krzywdziła 
tak długo. Z drugiej strony starała się szłoby nigdy do tej tragedii. Jeżeli nawet nie tylko siebie, ale i Jona. Poczciwego, 
wzbudzić w sobie radość, iż Krysia wypo Roman wplątał się w jakieś nieczyste dobrego Jona, kt6ry zasługiwał na wszy­
cznie" nad· morzem, nabierze sił. Że spędzi sprawy i zeszedł chwilowo na manowce, stko, co ·najlepsze. I dlatego, włafoie dla­
miło czas. Ale ta radość była nikła i nie Zaremba swym wpływem uchroniłby go tego, tak surowo ukarał ją los! 
mogla stłumić smutku na myśl o rozstaniu od złych następstw, a znając go, nie o- Wszystko w niej jeszcze drgało z bólu 
ze swą jedynaczką. Pomyślała o ma{ym bawiałby się, że może on mu czymkol- po stracie ukochanego syna, z kt6rym. łą 
ruloniku pieniędzy, pieczołowicie zbiera- wiek grozić. czyla tak śmiałe plany na przyszłość, ale 
nych, by m6c wysłać Krysię gdzieś na Gdy dowiedziała się, Że Roman starał po~zucie winy było stokroć d0tkliwsze. 
wieś. C6ż to znaczyło wobec Sopot... się o rękę c6rki Zaremby, a swej siostry, Tal. dotkliwe, iż musiała je podzielić z 

Ania poszła jak zwykle do pracy, Jon 
zamierzał iść do miasta po materiał na ob 
stalowane buciki. Helena krzątała się przy 
kuchni, ale spoglądała bokiem na męża. 
Po raz pierwszy od wypadku szedł do 
miasta, gdy Ani nie było w domu. Do te-

zatrzęsła nią groza. Nawet śmierć syna ze tym, kt6ry także zawinił, kt6ry był w 
szła na drugi plan, gdy zcłała sobie spra- r6wnym stopniu co i ona, przestępcą. Od 
wę, do czego mogło dojść. I to zn6w z jej kilku dni opanowała ją jedvna, obł1ka11-
winy! cza mania. Musiała, musiała powidzieć 

Ogłuszon:,i. dotkliwyrg ciosem, stratą u- o tym wszystkim Zarembie. Niech i on 
kochanego dziecka, zrazu nie zdawała so- cierpi w takim samym stopniu, niech i on 
bie w całej pełni sprawy z tego, jak głę- J ponosi odpowiedzialność za to, co się sta-

Wiedziała z gazet, Że Zarembę przewie 
ziano już do domu. Z małej cukierenl{i na 
Kili6.skiego, z tego samego telefonu, z kt6 
rego tak l:lporczywie dzwoniła tragiczne-
70 dnia do Zaremby, zadzwoniła do nie­
go i tym razem. Serce jej biło tak gwał­
townie. iak wtedy. Choć już teraz nic 
napra'\ić nie było można. 

Gdy usłyszała jego głos w słuchawce, 
zni"ruchomiała. Nie bvła w >tanie wy­
dobyć z siebie głosu. Nie wiedziała właś­
ciwie, co ma powiedzieć. Dopiero w rym 
momencie zdała sobie sprawę, że dostać 

się do Zaremby nie będzie takie łatwe. I ... 
nie mogła powiedzieć nic. Zbyt była 
wstrząśnięta głosem człowieka, kt6ry za­
bił jej syna... Odwiesiła cicho słuchawkę, 
mimo to, iż on tam denerwował się. Po­
czuła nagle, iż lada moment może zem­
dleć. Usiadła ciężko na pierwszym z brze 
gu krzesełku. Oddychała z trudem. Trwa 
Io to dość długo, nim wreszcie z jakimś 
rozpaczliwym postanowieniem podniosła 

się, zapłaciła za teiefon i wyszła. 
(D.c.n.) 
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